
KEBJER WARSZAWSKI
Dnia 27go Sierpnia 1866 r. j mJ\o 103. | Lat 45. | Dnia 15 (27) Sierpnia 1866 r.

Poniedziałek. R ano c iepta at-1 5, w pot. c. s t. 22 
WysoU. wody st: 3 c. 6. (Ubywa.)

W schód Słońca g. 4 m. 3 
Z achód .  „ 6 „ 58 '

Dziś, Śgo Cezarjusza Biskupa. 
Jutro, Śgo Augustyna Doktora.

— Wczoraj w kościele Archikatedralnym i Metro
politalnym Ś w . J a k a , w czasie Summy, chór Instytutu 
Muzycznego, pod kierunkiem swego Dyrektora, wy
konał: Msze Brosiga, Graduale Pange lingua Pale- 
stryny, Offertorjum Brzowskiego.

— W kościele po-Augustjańskim, w czasie Summy, 
liczny chór amatorów wykonał Mszę] Xawerego 
Schmidta, na Offertorjum, Panna Z., amatorka, z to
warzyszeniem na skrzypcach Pana Karola Platera, 
znanego tutejszego artysty, odśpiewała modlitwę do 
N. MARJI PANNY, kompozycji Procha; na Benedi- 
ctus wykonano: „W Imię Ojca“ tercet Krogulskiego.

—  J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  X i ą ż ę  M i 
k o ł a j  M i k o ł a j e w i c z  starszy, wraz z orszakiem swym, 
w dniu dziesiejszym z rana, przybyć raczył z Peters
burga do tutejszego miasta.

— Przez Najwyższy rozkaz z dnia 7go Sierpnia, 
awansowani zostali: Inspektor Służby Lekarskiej 
Okręgu wojennego Warszawskiego, Rzeczywisty Rad
ca Stanu Agafonow — na Tajnego Radcę; młodsi Ordy- 
natorowie Szpitali wojskowych: Warszawsko-Ujaz
dowskiego, Doktor Medycyny Brodowski; Zamojskie
go, Radca Honorowy Suworow; Lubelskiego, Chrza
nowski; Iwangorodzkiego, Beresniewicz; i Łowickiego, 
Goldsztein—na Asesorów Kolegialnych. (Dz: W.)

— K om isja L ikw idacji/tu i w  K ró lestw ie  Polakiem, podaje 
dopow szechnej wiadomości, iż w ynagrodzenia likwidacyjne: 
w ilości rs. 23,493 kop. G7, przypadające  n a  mocy ro zporzą
dzenia Komisji z dm ą 1 2  (24) S ierpn ia  r. b., Józefow i i L u 
dwice Poleskim , właścicielom dóbr R okitno-S zlacheck ie , po
łożonych w G ubernji R adom skiej, Powiecie O lkuskim  Gm i
n ie  R okitno-Szlacheckie, w ysłane zostało  do K assy Pow iatu  
K ieleckiego, celem  w ypłaty kom u należy; — w ilości rs. 
41,876 kop. 44, przypadające na  mocy rozporządzen ia  K o
m isji z dnia 12  {2 4 ) Sierpnia r  b., Paw łow i i Ignacem u 
Gąsowskim, w łaścicielom  dóbr M iastków Kościelny, po łożo
nych w G ubernji L ubelsk ie j, Powiecie Łukow skim , Gm inie 
M iastków , w ysłane zostało  do Kassy Pow iatu  Siedleckiego 
celem  wypłaty kom u u a l e ż y ; - w ilości rs. 4,987 kop. 4 9 , p rzy’- 
padające na  mocy rozporządzen ia  Komisji z dn ia  12  (2 4 ) 
S ie rpn ia  r. b., A ntoniem u L ask iem u i Ludw ice BeningseD 
właścicielom  dóbr M yślibórz, położonych w G ubernji Radom - 
Bkiej, row iecie Opoczyńskim, Gminie M achory, wysłane zo- 
s ta ło  do K assy Pow iatu  R adom skiego, celem wypłaty kom u 
należy; w 1 0  ci rs. 5 , 5 1 2  kop. 67, p rzypadające na mocy
rozporządzen ia  Kom isji ,  dnia 12 (24) g f e r p n i a  r . b X ię .
dzu T eodorow i Targow skiem u i S tarozakonnem u Perecow i 
Z ukierm ann , właścicielom  dobr L ipsko, położonych w Gu- 
bern j, Radom skiej, Powiecie O patow skim , Gminie Lipsko, 
w ysłane zostało  do K assy Pow iatu  R adom skiego, celem 
w ypłaty kom u n a le z y ;-w  ilości rs. 5,412 kop. 3 0 , p rzy p ad a 
jące  na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 1 2  (2 4 ) S ier- 
Eam J i n  Turskiej * R ozalji Jaw orsk ie j, właściciel-
kom dóbr Lesiew, położonych w G ubernji W arszaw skiej 
Powiecie Rawskim, Gminie Rokszyce, wysłane zostało  do 
K assy Pow iatu Lubelskiego, celem w ypłaty  kom u należy ;— 
w ilości rs. 38,121 kop. 2 , p rzypadające na mocy ro zporzą
d zen ia  Kom isji z dnia ł 2 (24) S ierpnia r. b., K arolowi Z a 

błockiem u, właścicielowi d ó b r Rybno, położonych w G nber- 
nji W arszaw skiej, Pow iecie Łowickim, Gm inie R ybno, wy
słane  zostało  do K assy Pow iatu W arszaw skiego, celem wy
p ła ty  kom u należy . (Dz: W ar:).

— M a g is tr a t  M ia sta  W a rs za w y .— Z a sprzedaż owoców 
n iedojrzałych 19 h and larzy  wyrokam i sądowem i skazanych  
zostało  n a  k a ry  p ien iężne po rs. 2  k . 1 0 , a  3ch po rs. 1 k . 6 
k a żd y .— P. o. P rezyden ta , Jenera lnego  Sztabu, J e n e ra ł  M ajor 
W itk o w sk i .—  N aczelnik K ancellarji Luceński.  (D. W.)

—  Z a rzą d  Dochodów z A k c y z y  O kręgu K ieleckiego,  p o 
da je  do w iadomości pub licznej, iż rozpoczął swe czynności 
w m. K ielcach od 23 L ip c a  (4 S ierpnia). (Dz: W .)

—  Z a rzą d  Dochodów z A k c y z y  O kręgu Ł o m żyń sk ieg o , 
podaje  do wiadomości publicznej, iż rozpoczął swe czynno
ści w m. Łom ży od 21 L ipca  (3 Sierpnia). (Dz: W.)

—  IV  Z a rzą d z ie  Dochodów z A k c y z y  O kręgu Ł o m ży ń 
skiego  m ianowani zostali: A ssesor K olegjalny Teofil Iw a
nowski, B u chhalterem  Z arządu ; Poruczn ik  od a rty le rii T eo 
d o r K orżaw in, S ekretarzem  Z arządu , i szlachcic P io tr  M a
słów Pom ocnikiem  B uchhaltera , wszyscy trze j od 22  L ipca  
(3 S ierpnia); Ucząstkowym i N adzorcam i: S e k re ta rz  G nber- 
n jalny  W ito ld  Sopoćko i syn L ibaw skiego, K upca 2ej g ild ji, 
H erm an F ried m an od 6 (18) S ierpn ia . (Dz: W.)

— Przyjechali do Warszawy: Jenerał-Lejtnanci: 
Minkwitz, z Wilna; Bellegarde, z Kalisza i Hlebow, 
z  Częstochowy; Tajny Radca Senator Kruzensztern, 
z Petersburga; Rzeczywisty Radca Stanu Witte, Dyre
ktor Główny Prezydujący w Komisji Rządowej Oświe
cenia Publicznego, z m. Łodzi; Rzecz: R. St: Petrow, 
z Radomia; Jenerał Major Osipow z Lublina;— wyje
chali zaś: Jenerał-Adjutant J. C. M. Baron Korff, do 
Petersburga; Kamerjunkrzy Dworu J  C. M. Bazy lew- 
s/ti, do Berlina, Hr: Potocki, do Petersburga. Rz:R.St: 
Korzybksi, do wsi Wilczysk.

— Jutro o godzinie 9tej z rana, w kościele Śgo 
K r z y ż a , odbędzie się żałobne Nabożeństwo za duszę 
ś. p. Ludwika de Vidal, o czem pozostała Rodzina 
Przyjaciół uprzedza. (13,631.)

— W dniu jutrzejszym, jako w drugą bolesną ro
cznicę śmierci ś. p. Alexandra Olchowicza, odbędzie 
się Nabożeństwo żałobne za spokój jego duszy, o go
dzinie 10 z rana, w kościele Śgo Krzyża, na które 
w nieutulonym żalu pozostała wdowa z dziećmi, za
prasza przyjaciół i znajomych. (13,583).

— W dniu 28 b. m., to jest we Wtorek, za duszę 
ś. p. Augustyny z Tergienów Dąbrowskiej, odbędzie 
się w kościele Śgo A l e x a n d r a , o godzinie 10 z rana, 
Nabożeństwo żałobne, na które to nabożeństwo pozo
stałe dzieci, krewnych, przyjaciół i znajomych niebo
szczki zapraszają. (13,593).

— Walenty Strybet, Ar tysta, b. Nauczyciel Szkół 
Rządowych i Obywótel, w wieku lat 60, po krótkiej 
lecz ciężkiej chorobie, opatrzony ŚŚ. SAKRAMEN
TAMI, w dniu 24 b. m. przeniósł się do wieczności. 
Nieutulona w żalu Żona, wraz z 6giem Dzieci, zapra
sza Krewnych, Przyjaciół, Kolegów i Znajomych, na 
wyprowadzenie zwłok, dzisiaj o godzinie 6tej po po-
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łudniu, z kościoła po-Dominikańskiego, na cmentarz 
Powązkowski. (13,633.)

— Ś. p. Felix-Erazm Piotrowski, obciążony wie
kiem 661etnim, znękany chorobą i zgryzotą, um arł 
onegdaj. Pozostała Żona i Dzieci, zapraszają Kre
wnych i Znajomych, na wyprowadzenie zwłok z ka
plicy XX. lleformatów, ju tro  (we Wtorek),o godz: 5ej 
po południu; oraz na Nabożeństwo, ju tro  o g< d i: 9ej, 
w tymże kościele odbyć się mające. (13,616)

- -  U m arła  w tych dniach Apolooja Mączyńska, 
Panna, la t  20,

— W zeszłym miesiącu, um arł w Kijowie, znany 
nakładca i autor wielu dzieł muzycznych, ś. p. Anto
ni Kocipiński. Życiorys tego zasłużonego w muzykal
nym świecie człowieka, skreślony przez R. Zientar
skiego, Prof: Instytutu Muzycznego, wkrótce pomie
ści „Tygodnik Illustrowany,“ wraz z wizerunkiem 
zmarłego;

— W Śniatynie, umarł d. 15 b. m. na cholerę, JX. 
Roman Zubrzycki, Dr Teologji, Dziekan Horodeński, 
Proboszcz Sniatyński.

— W dniu 20 b. m. umarła w Krakowie K onstan
cja Hrabianka Stadnicka, przeżywszy lat 80.

— Onegdaj, w kościele XX. Reformatów, pobłogo
sławiony został związek małżeński, między Panem 
Antonim Rybickim , Administratorem Fabryki Mydła, 
przy ulicy Czerniakowskiej, z Panną Ludwiką Maren- 
dowską, córką obywatela i fabrykanta mydła i świec.

— Onegdaj, po południu, odbyła się w Ogrodzie 
Saskim loterja fantowa, urządzona na korzyść Ochro
ny Mikołajewskiej, dla dzieci żołnierskich. Zabawę 
tę  obecuości^' Swoją zaszczycić raczyli Ich Cesarskie 
Wysokoście: Wielka Xiężna Alexandra Piotrówna, 
Wielki Xiążę Mikołaj Mikołajewicz młodszy, Xiążę 
P io tr  Oldenburgski z Rodziną, bawiący czasowo 
w Warszawie. Dostojnym Gościom towarzyszyli: 
J. W. Hrabia Berg, Namiestnik Królestwa i grono 
znakomitych dygnitarzy tak wojskowych jak i cywil
nych. O ile na oko wnosić można było, liczba zebra
nej publiczuości, dochodziła do dwudziestu tysięcy. 
P iękna  pogoda sprzyjała stale tej zabawie, zakończo
nej wspaniałemi fajerwerkami, illuminacją różnokolo
rową ogrodu, oraz słońcem elektrycznem i ogniami 
bengalskiemi. W pięciu namiotach, urządzonych 
wzdłuż głównej alei, damy przyjęły na siebie o- 
bowiązek sprzedaży biletów loteryjnych, kwiatów, 
cygar i wody sodowej. W pierwszym namiocie, 
w głównej alei, po lewej ręce, idąc od Saskiego Placu, 
rozprzedaniem biletów fantowych zajmowały się Pa
nie: Kochano w i Daniłow, oraz Panny: Lebedjew, 
Fanshave i Arbuzów. W namiocie przeciwległym, 
Panie: Dochturow, z Korffów Iwaszkin,|Klot i Merk- 
ling, Panny: Patkul, Linders, Aller. W trzecim na
miocie, Panie: Barouowa Korff, Meller - Zakomelska, 
Patkul, Fanshave, Witkowska, Neratow, Mansfield, 
Pęcherzewska i Eichen; Panny: Baronówna Korff i 
Słuczewska. W czwartym uamiocie, Panie: Hurko, 
S tah lvon  Holstein, Ulrich, Rein, Baronowa Mengden, 
Panna  Simberg. W piątym uamiocie. Panie: Bre- 
wern, de Witte, Jakimowska, Petersdorff; Panny: La
chów, Norow, Tiażelnikow i Lewicka. Nareście 
rozprzedażą wody sodowej, zajmowały się Panie:

Molier, Trzeciak, Xiężna Golicyn, wraz z; Pannami: 
Patkul, Popow i Majewską. Orkiestra Biłsego, oraz 
muzyki wojskowe, uprzyjemniały przechadzkę licz
nie zebranym tłumom publiczności, k tóra  do późne
go wieczora napełniała wspaniale oświetlone ulice 
ogrodu.

— Onegdaj, przypadła wizyta jeneralua w Ochro
nie 11 ej (Sgo P io tra ), przy ulicy Tamka, w domu 
P. Chybczyńskiego położonej. Opiekunkami tego za
kładu są: Hrabianka Klementyna Łubieńska i Panna 
L aura  Wiorogórska, Opiekunami zaś: PP. Konstan
ty Józefowicz i August Kuhnke. Dzieci obecnych było 
ogółem 82, t. j. chłopców 40, dziewcząt 42. Dozór 
nad niemi mają, Panny: Matylda Potocka i Julja Tol- 
mas. Nagrody w xiążeczkach otrzymały: Mejzner A u 
gusta, Dąbek Marjanna, Stypińska Tekla, oraz Ryzler 
Konstanty, Kobielski Władysław, Woroniecki Niko
dem. Oprócz tego rozdano dziatwie obrazki, kołnie
rzyki, i nakoniec bułki. Przy Ochronie mieści się 
dom dla niemowląt czyli żłobek. Dzieci w nim 32. 
Zakład ten podobnie jak i Ochrona, zostaje pod opie
ką P. Konst: Józefowicza, niezmordowanego w niesie
niu usług dla Tow: Dobroczynności.

— Pani Gabryela z Hr: Guutherów Puzynina, po ’ 
kilkotygodniowym pobycie, opuściła wczoraj W ar
szawę, udając się z powrótem do Wilna.

— Dnia wczorajszego wieczorem, wieszczka nasza 
Deotyma, rzuciła prawdziwy urok na liczne grono 
przyjaciół, zebranych w gościnnym domu jej rodzi
ców, odczytaniem nowego prześlicznego  utworu, p. t. 
„Sąd lasu, albo, Dziewczę i Ptaszek.11 Zdać zeń spra
wę równie jes t  trudno, jak  opowiedzieć woń kwiatu, 
lub blask meteoru. Ptaszek śpiewa na drzewie, 
dziewczyna pod drzewem. Wszczyna się spór, kto 
lepiej. Las obrany na sędzię; do trzech razy próba. 
Słuchaczami są ptaki,  kwiaty i drzewa. Temat 
pierwszy, pieśń o radości. Wesołość jes t  wspólna' 
obojgu; ale ptaszek nic ma wspomnień ni przeczuć; 
pieśń dziewczyny o tęsknotę potrąca; -  zwycięztwo 
przyznane ptaszkowi. Temat drugi, pieśń o miło
ści. Tu uczucie równe w obojgu, a sąd lasu: że „obo
je  wygrali.“ Temat trzeci, pieśń o boleści. Ptaszek 
ma wszystkie jej tony, brak mu ty lko łez i westchnie
n ia— i dziewczyna tryumf odnosi- Ale ptaszek p o 
ciesza się myślą, że w tym razie, „kto przegrał, wy
grywa.11 I  te słowa kończą poemat— dyamencik o 
pryzmatach tęczy.

— (Art: nad:). Nie mogąc pozostać obojętnym na 
niewłaściwy zwyczaj używania zaimków mój, twój 
swój, oraz imion własnych, czyli nazw isk rodowych, 
w sposobie skróconym, a zarazem pragnąc, aby dany 
popęd nie upowszechnił się, i nie przeszedł w stałą 
rutynę; w imie zasad czystości i wdzięku mowy na
szej, śmiem głos podnieść. W użyciu zaimków mój, 
twój, swój, szerzy się niczem niedające usprawiedli
wić ich skracanie, i tak mówią i piszą: mego, twego, 
swego, ma, twa, swa, mej, twej, swej, mym, mą, 
mem i t. d. Niewłaściwość ta  w przykładach jawniej 
się uwydatnia, np. ma matka, twa siostra, swe ramie, 
me, dziecko, z odezwy swej, mym celem, me zamiary. 
Air na to żadną miarą zgodzić się nie można. Któż 
bowiem przyzna, że dobrze powiedziano: ma matka, 
a jak  właściwie i harmonijnie brzmi: moja matka it.  d.
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Jeżeli spostrzeżenia te nie wystarczą, powołuję się 
na dzieła autorów, miłujących czystość języka, gdzie 
takich skróceń nie ma, u którzy tak w mowie, jak  
i w pismach swoich, pełności i dźwięczności wyrazów, 
ściśle przestrzegali- Pod względem zaś używania 
imion rodowych, dostrzega się, nie już  prostą niesto
sowność, ale zapoznanie, lekceważenie nawet zasad 
i prawideł języka. Czytamy bowiem: oto Pani Rojewicz, 
Panna Wachowicz, byłem u Pani Latek, fotografia  
Panny Spodoba, Panu Lesiewicz, idą Państwo Mucho- 
wicz, w sprawie przeciwko Marcinowi Dura, Wojcie
chowi Jalczach i t. p. Zgoła przez wszystkie przypad
ki, rodzaje i liczby, jedno i toż samo zakończenie- 
a  przecież u nas, każdy przypadek, rodzaj i liczba’ 
m ają  odmienną końcówkę. W tern leży bogactwo 
mowy naszej, z którego nie wiedzieć czemu, nie ko
rzystamy; w tem jest wyższość od obcych języków 
którą  właśnie utrzymać powinniśmy. Dla czegóż więc 
nie wyrażać się, jak  chcą przepisy? oto Pani Rajewi- 
czowa, Panna Wachowiczówna, bytem u Pani Lalkowej, 
fotografia Panny Spodoby,Panu Lesiewiczowi\ idą Pań
stwo Muchowiczowie, w sprawie przeciwko Durze, Jat- 
czakowi. Toż samo prawidło zastosować wypada ile 
możności i do nazwisk obcych, choćby zakończenia 
Polskiego me miały. Wreście daje się czytać: mieszka 
we wsi Błotnica, baw i we w si Grochów, p rzyb y ł z m ia
sta Bełchatów; powinno zaś być: mieszka we w si Bło
tnicy, bawi we w si Grochówie, p rzyb y ł z miasta B eł
chatowa. Mówmy tedy i piszmy, jak  nam zasady j ę 
zyka wskazują, skrócenia zostawmy poetom, skoropi- 
sorn i stenografom, bo dla nich tylko posługiwać m o
g ą /a le  w mowie zwyczajnej, w prozie, używajmy p e ł
nych wyrazów; tym sposobem zachowamy czystość
j w dzięk naszego języka . — J. Grz

- P r z e d  kilkunastu laty PP. Kurc, Majewski, Smo- 
likowski, Alexandrowicz, Rogalewicz, Wołowski i inni 
ożywieni chęcią zbogacenia krajowego przemysłu no
wą gałęzią, zawiązali towarzystwo jedwabnicze, w ce
lu rozkrzewienia hodowli jedwabników i niezbęd
nych do wyżywienia tych pożytecznych owadów, drzew 
morwowych. Z szczupłym stosunkowo kapitałem za 
wiązane towarzystwo, w pierwszych latach swego ist- 
Hienia nie szczędziło trudów i zabiegów ku ziszczę- 
niu swoich zaimaiow, zakładało plantacje morw, roz
dawało prywatnym osobom drzewa i nasiona, oraz 
Joja jedwabnicze, a na ostatniej wystawie przemy
słowej, przedstawiło znaczną ilość jedwabiu surowego 
oraz raaterje z krajowego jedwabiu, w zakładzie Pana 
Worowskiego wyrobione, za co wszystko pozyskało 
medal złoty. Sprawozdania z pierwszych lat działań 
towarzystwa, wymownym są dowodem jego pożyte
cznej pracy; brak jednak dostatecznych funduszów i 
inne okoliczności stanęły na przeszkodzie dalszemu 
rozwojowi tej pożytecznej instytucji. Myśl atoli rzu 
cona przez towarzystwo, zaprowadzenia w kraju na
szym jedwabnictwa, które nie tylko w ciepleszych,
, e nawet w zimniejszych strefach, jak  d  p w Szwe- 

«J'. nader korzystnie się rozwija, podjęta została przez 
Prywatne osoby. P. Emil Hignet, któremu zawdzię
czamy pierwsze usiłowania w zaprowadzeniu sztucz- 
®znej hodowli ryb, za zezwoleniem rządu, w Sielcach 
Pod Warszawą, założył plantację morw i niebodrze- 

w (ajlantusów) i na pierwszych hoduje jedw ab

niki zwyczajne, a tak  zwane bombyx cynthia na drugich. 
Broszura p. t. Jedwab ludowy r. 18(51 wydana, obe- 
znajomiła publiczność z tym nowym gatunkiem j e 
dwabnika, rokującym tak świetną przyszłość dla prze
mysłu jedwabniczego. W roku 1857 X. Fautom przy
słał pierwsze oprzędy cynthii z Chin do Turynu, P a 
nora Comba i Grisen, którzy, pozyskawszy z nich 
jaja, przysłali je  P. Guerin Meuneville, a ten pierw
szy przyswoił je Francji, zkąd do nas sprowadzone 
zostały. Głównemi zaletami tych nowych jedwabni
ków, jes t  obfitość i niezwyczajna trwałość i świetność 
snutego przez nie jedwabiu, a nadto wytrzymałość 
ich samych na zmiany temperatury, podczas hodo
wania ich pod gołem niebem, na drzewkach ajlantu. 
Drzewo to nietylko że dostarcza pożywienia jedwab
nikom, metylko że ze względu na kształty swoje mo
że być ozdobą parków, nader pożytecznem jeszcze 
okazuje się w gospodarstwie domowem: rośnie bo
wiem prędko i wysoko, jes t  twardem, sprężystem, i  
służyć może do wyrobu wszelkich sprzętów. Udaje 
się doskonale w naszym klimacie, nie potrzebuje ani 
wyborowej ziemi ani starannej uprawy, jak  o tem k a 
żdy w Sielcach obecnie się przekonać może, gdzie na 
gęstej plantacji do miljona jedwabników utrzymuje 
się na jego liściach. Niektórzy z Członków towarzy
stwa jedwabniczego, zamierzyli połączyć swoje usiło
wania z P. Hignet, i wspólnie z nim prowadzić da- 
lęj dzieło rozpoczęte przez towarzystwo i rozwijać za
kład  jedwabniczy w Sielcach. Obfity zbiór kokonów 
i jaj jedwabniczych, pozwala rokować świetniejszą 
przyszłość temu zakładowi, przy gorliwem poświęce
niu się i pracy Pana Hignet i Członków Towarzy
stwa jedwabniczego; należy im się tylko poparcie ze 
strony publiczności, a mianowicie też gdyby towarzy- 
stwo mogło na nowo uorganizować się i wypuścić 
akcje, w celu zebrania odpowiedniego kapita łu  zak ła 
dowego. Wspominaliśmy już w naszem piśmie o za
kładzie Sieleckim, dziś zuowu zwracamy nań uwagę 
naszych czytelników, w nadziei, że szlachetne usiłowa
nia uposażenia kraju  nowym rodzajem przemysłu, 
nie rozbiją się o obojętność ogółu. Panie nasze, k tó 
re odznaczają się takiem zamiłowaniem ogrodnictwa 
po winny by zaprowadzić plantacje ajlantu i zająć się 
jedwaonictwem, które, obok przyjemności, z czasem 
i znakomitą korzyść przynieść im może. Na wysta
wie ogrodniczej będą umieszczone okazy ajlantu i ho
dujących się na nim jedwabników, każdy przeto z ł a 
twością przyjrzeć się. będzie mógł i roślinie i owa
dom.

—Od kilku dni podniesiony stan wody na Wiśle, 
sprzyja żegludze, nie grożąc strasznemi wylewami, 
jakiej nieraz Warszawę i nadbrzeżne okolice kraju  
nawiedzały. Znaczniejsze wylewy Wisły, jakich siad 
w aktach i dokumentach urzędowych, tudzież w no- 
tatach prywmtnych pozostał, miały miejsce: w r. 1636 
dnia 13go Czerwca, w którym wedle ówczesnych p a 
miętników R adziw iłła , cała Praga  do tego stopnia 
zalaną była, iż ledwie dachy na domach widzieć mo
żna było. Pola i wioski, na cztery mile, w kierunku 
Radzymina, wodą pokryte były. Inne wylewy nie 
mniej groźne, miały miejsce w roku 1647; w roku 
1724 duia 9go Lipca; w roku 1751 dnia 14go L u te
go; w roku 1774 duia 23 Lipca, pamiętny porwaniem



składów drzewa, na wybrzeża Warszawskiem  umie
szczonych, przyczem piętrzące się wody, aż pod Gnojn
icą Górę dochodziły. W r. 1799, d. 16go Kwietnia, wo
da wezbrała pod Warszawą na łokci 6 cali Ib; w ro
ku  1800, dnia 7go Kwietnia, łokci 7 cali 17; w roku 
1800, dnia 28go Kwietnia, łokci 7 cali 14; w roku 
1808, dnia 12go Kwietnia, łokci 7 cali 2 0 ; w roku 
1813, z razu w miesięcu Czerwcu, Wisła podniosła się 
tylko do łokci 3 cali 11, w Lipcu do łokci 4 cali 12, 
a  zaś w dniu 29tym Sierpnia, doszedłszy do łokci < 
cali 19, zerwała most i uniosła łyżwy. Wówczas to 
Pra<ra i  Park  Łazienkowski, prawie całkowicie zala
ne  "zostały. Sprzęty ze zniesionych nadbrzeżnych 
mieszkań, porwane prądem wody wraz z ryczącem ża
łośnie bydłem, płynęły pod Warszawą. Większy to 
był wylew niż w roku 1774, i wielu ludzi utraciło 
przy tern życie. Z późniejszych wylewów, straszniej
sze' były w roku 1838, w którym woda wzniosła się 
na stóp 19 i w roku 1839, dnia 2 Igo Sierpnia, kiedy 
woda dosiągłszy stóp 21 cali 2, stała się pow'odem 
nieobliczonych s t ra t  i nieszczęść. Nadbrzeżne ulice 
Warszawy całkowicie były zalane, a biednym miesz
kańcom musiano nieść pomoc i pożywienie czółnami. 
Samo Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności, wy
dało wówczas na wsparcia nieszczęśliwych, dotknię
tych powodzią, summę złotych 44,802 groszy 10. 
Ostatnie groźne wylewy Wisły, które współcześni 
w żywej jeszcze mają pamięci, miały miejsce w dniu 
2 7 ym Lipca 1844 roku, w którym woda, doszedłszy 
do stóp 22 cali 9, most łyżwowy zerwała i 9 tafli unio
sła, tudzież w dniu 24 Lipca 1845 roku.

— Wczoraj przez dzień cały najpiękuiejsza sprzy
ja ła  pogoda, nawet w południe był upał jakby w Czer
wcu lub Lipcu. Miejsca też publicznych przechadzek 
lub zabaw były przepełnione. Łazienki Królewskie, 
ogród Botaniczny, Dolina Szwajcarska, a nawet i po 
za Warszawskie miejscowości, jak  Saska-Kępa i K a 
skada licznych miały gości. W tej ostatniej „Król 
ognia44 dał swe przedstawienie, (tylko że nie we fraku, 
jak  w afiszu zapowiedziano). Na przedstawieniu lwów 
P. Kreutzberga, o godzinie w pół do 5tej po południu, 
z którego dochód przeznaczył on na Dobroczynność, 
zebrało się osób z 80. Wieczorem, dla przyjemnego 
przepędzenia czasu pozostały: Teatry oba, Cyrk Rap- 
po, Eldorado, Orpheum. Nadmienić także należy, iż 
prócz tego licznie wczoraj zwiedzono: Wystawę Sztuk 
pięknych, Wystawę fantów'Towarzystwa Dobroczyn
ności, Wystawę starożytności P. Sulatyckiego, Obrazy 
niknące w Resursie Obywatelskiej, wreszcie Azteków, 
którzy wczoraj (jak zapowiedziano), po raz ostatni
okazywać się mieli. .

— W Sobotę odbyła się ostatnia próba nowego ba
le tu „Monte Christo14, który dziś po raz pierwszy 
przedstawionym będzie. Wkrótce w Teatrze Rozmai
tości wystąpi w komedji „Odludki i Poeta44 w roli 
Edw ina, P. Lucjan Kwieciński, uczeń szkoły dram aty
cznej, a b ra t  naszej utalentowanej śpiewaczki, Panny
Marji Kwiecińskiej.

— Wczoraj w Wielkim Teatrze, w operetce „Zaślu
b in y  Joasi44, w roli „Joasi44, występowała Pani Dowia- 
Jrowska i wraz z innemi artystami, zasłużonemi przy
jęta była oklaskami. .

— Wkrótce w Teatrze Rozmaitości daną będzie

komedja jedno-aktowa, tłómaczona z Francuskiego, 
przez artystę naszego P. Świe&zewshiego, p. t. „Nie
wierni44; nieco zaś późuiej komedja, o której już 
dawniej donosiliśmy, w dwóch aktach, p. t. „Żony u- 
czonych mężów44.

— Pani Jakowicka, Śpiewaczka nasza, w dniu wczo
rajszym wyjechała do Paryża.

— Znany Muzyk i Kompozytor, Romu: Zientarski, 
mieszka obecnie pod Nrern 40 nowym, przy ulicy No
wy Świat.

— Odbieramy list, którego w całej rozciągłości nie 
możemy w piśmie naszem zamieścić, już to dla b ra 
ku miejsca, już i dla tego, że nie zupełnie z piszącym 
na twierdzenia jego się zgadzamy. Owóż autor tego 
listu zwraca uwagę na to, że liczba wypadków po
łamania koścj na ulicach, osobliwie żeber, jako też 
kończyn, czyli rąk  i nóg, dochodzi w mieście naszem 
do kilkuset w ciągu roku, i z tego powodu, doradza 
zaprowadzić w rozmaitych punktach miasta lektyki, 
w celu przenoszenia w nich chorych, dotkniętych z ła 
maniem, lub ubogich chorych, przewożonych dorożka
mi do szpitala. Naprzód zwracamy uwagę autora 
listu, że mylnie podaje tak  znaczną liczbę złamań 
kości, skutkiem wypadków na ulicach Warszawy; ra- 
dzibyśmy wiedzieć w jakiej to wyczytał statystyce. 
Jeżeli bowiem wyciągnął to ze statystyki złamań 
i uszkodzeń ciała przy użyciu machin rolniczych, 
umieszczonej w „Pamiętniku Towarzystwa L ekar
skiego Warszawskiego44, a powtórzonej przez n iektó
re czasopisma nasze, to tem pilniej czytając, p rze
konałby się, że liczba takich wypadków w calem Kró
lestwie Polskiem, wynosi czterysta kilkadziesiąt na 
rok, z czego na Warszawę nader m ała, a czasami 
i żadua cyfra nie wypadnie. Statystyki zaś obrażeń 
i uszkodzeń ciała na ulicach Warszawy, skutkiem wy
padków, zupełnie nam dotąd nie dostaje. Daleko j e 
dnak praktyczniejszym od podanego przez autora 
projektu urządzenia lektyk po rogach znaczniejszych 
ulic, byłoby "zaprowadzenie takowych we wszystkich 
szpitalach tutejszych, zkądby mogły być udzielane za 
pewnem wynagrodzeniem, a dla zupełn ie  biednych 
bezpłatnie. O ile nam wiadomo, urządzenie podobne 
istnieje w wielu szpitalach zagranicznych, a w mie
ście naszym posiadają już lektykę do przenoszenia 
chorych niektóre nasze Szpitale.

—(A.n.)JW.i W W. Obywatelom ziemskim, donosimy 
ważną w i a d o m o ś ć ,  udzieloną nam w tych dniach przez 
P. Lud: Stein, znanego Klassyfikatora Owiec. P. Stein 
oświadczył nam, że nie mając zamiaru znajdowania 
się na tegorocznym ja rm arku  w Łęcznie, i chcąc 
oszczędzić kosztów przezimowania, postauowił pozo
stałe mu jeszcze tryki N egrettii rassy czysto Elekto
ra ln e j, odstąpić całkowicie lub częściowo, po cenach 
niżej kosztu. Nie wątpiąc, że doniesienie to z wielką 
dla szanownych Obywateli będzie korzyścią, radzimy 
pospieszyć w celu obejrzenia i nabycia tryków wyż 
wzmiankowanych, do domu W. Cyprysińskiego przy
ulicy Długiej, N° 586, w drugim dziedzińcu. (13,586.)

_ .  H a n d e l  Domu Zleceń Rolników Płockich, prze
szedł nu własność Pana Kazimierza Karpińskiego, 
poprzedniego właściciela huty szklannej w Strze
gowie. ‘ . j

— W tych dniach, zdjęte zostało rusztowanie z prze«
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nowo wzniesionego gmachu Banku Polskiego, od uli- 
cy Elektoralnej.

__ W tych dniach przy ulicy Elektoralnej, niedo- 
chodząc Solnej, założoną została nowa cukiernia pod
firmą P. Klotz. .

— Obecnie w r. b., w ogrouzie Saskim, ma miejsce 
trzeci pokos trawy.

— Jutro  w Resursie Obywatelskiej, nowa serja 
obrazów niknących, przedstawiająca wyprawę Fran- 
klina  do bieguna Północnego. Azteki będą dziś wie
czór obecnemi przy przedstawieniu.

— Przyjemny ogródek P. Zygm unta  w domu Gro
dzickiego, wczoraj napełniony był gośćmi, przysłu
chującymi siggrze doborowej orkiestry Pana Karola 
Platera, która większe nawet exekwuje dzieła. I tak: 
wczoraj’ pomiędzy innemi wykonała uwerturę z „Fle
tu  Czarnoxięzkiego,“ Mozarta, Potpurri z „Balu ma- 
skowego“ Verditgo, Potpurri z „Marty11 Flotowa i t .  d. 
Ze zmierzchem ogródek zajaśniał brylantowym i ben
galskim ogniem.

— Dnia 1 Września w Łęcznej, przypada walny 
ja rm ark ,10 dni trwający. Z widowisk ma dawać przed
stawienia wŁęczny, magik P. Lesser, obecnie w Wil
nie bawiący.

Wiadomości Zagraniczne.
ANGLJA. Londyn, dnia 20-g° Sierpnia.,—  Królo

wa około 2iSierpuia , ma udać się do Szkocji zmłodsze- 
mi dziećmi.—Agitacja za reformą, jakkolwiek nie jest 
zbyt silną, nie można jednak powiedzieć, aby próżno
wała. Nie mija dzień, aby nie odbywał się tu  lub 
owdzie jak i  meeting, uorganizowany przez ligę re- 
formistowską. —Fenijanizm też znowu zaczyna się o b 
jawiać. W Kilmallok wykryto arsenał Fenijański, 
z ładunkami, formami do lania kul i t. p., a w Che
shire, aresztowano indywiduum, któremu składali 
przysięgę żołnierze, wciągani przezeń do związku. Po
dobno zualeziono przy niein ważne papiery. Mimo to 
rząd, dla uuiknięcia zajścia między Londynem a W a
shingtonem, zamierza łagodnie postępować z tamtej 
strony Oceanu, gdyż, j ak donoszą z Nowego-Yorku, 
Angielski Minister kolonji, zalecił rządowi K anadyj
skiemu, umiarkowanie względem jeńców Feuijafi- 
skich. (Nordd. AUg. Ztg.)

Londyn, dnia 22go Sierpnia. — Kardynał Arcybi
skup Cullen przyjmował onegdaj w Dublinie powin
szowania od swego duchowieństwa i innych korpora
cji, z powodu mianowania go Kardynałem. Było to 
pierwsze przyjęcie Kardynała rzymsko-katolickiego 
w stolicy Irlandzkiej. W odpowiedzi na adres ducho
wieństwa, Kardynał oświadczył, że udzielenie mu tej 
godności, poczytuje za dowód szacunku ze strony Oj
ca Św. dla ludu Irlaudzkiego. Wspomniał on także 
o spodziewanem przesileniu w Rzymie, skutkiem 
opuszczenia tego miasta przez Francuzów, ale dodał, 
że Papież, jakkolwiek opuszczony od wszystkich, nie 
odstąpi żadnej z zasad Kościoła. (Ind. Belge).

FUANCJA. Paryż, 22  Sierpnia. — Wczoraj stan 
zdrowia Cesarskiego pogorszył się, ale ku wieczoro
wi wrócił znowu do stauu normalnego, i dziś już mó
wią o wyjeździe J. c. Mość do Biarritz, mającym na
stąpić w końcu bieżącego tygodnia. Termin ten j e 
dnak nie jest niezmiennym i zastosowanym będzie do

zdrowia Monarchy. — „Monitor** wieczorny zawiera 
notę o katastrofie z d. 15 Sierpnia, dla zaprzeczenia 
przesadzonym wieścion i niesłusznym obwinieniom, 
z jakiemi występują niektóre dzienniki. Podług „Mo- 
u ito ra“ , władze przedsięwzięły wszelkie środki ostro
żności, i dopóki słuchano rozporządzeń policji, wszy
stko odbywało się bez wypadku. W ogóle zabitych 
je s t  9 osób. Liczba ranionych urzędownie sprawdzo
na, wynosi 35 osób. Wszystkie wyszły z niebezpie
czeństwa, a większa część jest już zupełnie zdrowa.
Z rozkazu Cesarzowej, Szambelan jej odwiedził każdą 
z nich we wlasnem mieszkaniu, i potrzebującym udzie
lił wsparcie.—Z Tulonu donoszą, że parowiec t ran s
portowy „T arn ,“ wybrany został dla przewiezienia po
siłków do Kochinchiny. Na tym samym okręcie od
płynie Pułkownik Rebaul, mający objąć dowództwo 
wojsk, pod zwierzchnictwem Wice-Admirała de la 
Grandiere. (Ind. Belge).

TURCJA.—Z Konstantynopola nadeszła do jedne
go z dzienników wiadomość, czyniąca nadzieję spo 
kojnego załatwienia sprawy powstania Kandjotów. 
Podług n ie j , Porta zamierza sprzedać Wice-Królowi 
Egiptu wyspę Kandję. Mieszkańcy wyspy zgadzają się 
na to, ponieważ Kandja raz już zostawała pod zwierz
chnictwem Egipskiem, i cieszyła sięłagodnym rządem. 
Dywan trzyma się tego projektu tern bardziej, że 
zjednej strony, administracja wyspy wymaga więk
szych wydatków, aniżeli przynosi dochodów, a z d ru 
giej, że cena ustąpienia wyspy ma być dość znaczną, 
i pieniądze byłyby bardzo w porę dla rozstrojonych 
finansów Turcji. W każdym razie, jeśli Się te wiado
mości potwierdzą, pozostanie jeszcze do rozstrzygnię
cia pytanie, jaką postawę przybierze ludność Grecka, 
w obec takiego układu. Inne korrespondencje jednak 
nie wspominają nic o podobnym układzie; owszem, 
podług nich, miało już nastąpić starcie pomiędzy woj
skiem Tureckiem i powstańcami. (Nordd. A. Ztg.)

WŁOCHY.— „Nazione1* ogłasza urzędowy raport 
Jenerała Lamarmora o bitwie pod Custozzą. W spra
wozdaniu tem nie znajdujemy żadnych nowych fa
któw, i d latego godnym jest  wzmianki jedynie wykaz 
s tra t  Włoskich. Okazuje się z takowego, że w ogniu 
było 8 dywizji armji, oraz dywizja jazdy rezerwowej, 
a oprócz tego kilka pułków z nienaruszonego zresztą 
kurpusu 2go armji. Ogólna s tra ta  podaną jest  w za 
bitych na 61 oficerów, 651 żołnierzy; ranionych: 165 
oficerów:2915 żołnierzy; wziętych do niewoli, 111 ofi
cerów i 36 żołnierz}-, a zaginionych, 10 oficerów i 1233 
żołnierzy; co daje ogólną summę straty na 837 ofi
cerów i 7838żołnierzy,a razem 8175 głów. —Ochotnicy 
ciągle stoją w okolicy Brescia. Toczą się obecnie n a 
rady, czy mają być natychmiast rozpuszczeni, czyli 
też zatrzymam jeszcze ezas jakiś pod bronią.—Nie 
potwierdza się pogłoska, jakoby z Trydentu miała się 
udaćdo Paryża deputacja, z prośbą o przyłączenie tej 
prowincji do Włoch; to tylko prawda, iż P. Canestrini, 
przełożony bibljoteki Magliabecchiaua, rodem z Tyro
lu Południowego, udał się w poufnej missji do Jenera
ła  Menabrea do Paryża. Może on być pożytecznym 
przez swą znajomość rzeczy, przy uregulowaniu gra
nicy Trydenckiej.—Zbiór oliwy i wina wypadł we 
Włoszech średnio, za to jest obfitość jedwabiu i zbo 
źa. W ogóle upały wywarły wpływ szkodliwy. (Ind.B.)



— R o z m a ito ś c i .  Jeduo z pism medycznych Angiel
skich, obejmuje prawdziwie tragiczny opis strasznych 
wpływów zawiedzionej miłości, na umysłowy ustrój 
dwojga kochanków. Iiobert S. siostrzeniec zamożne
go uegocjanta w Liwerpool, wychowany z córką jego 
Elżbietą W., o dwa lata od siebie młodszą, doszedłszy 
do la t  młodzieńczych, nawykł widzieć w swojej uko- 
chauej Betsy przyszłą małżonkę i towarzyszkę życia. 
Belsy całem sercem sprzyjała mu, a zamęźcie to było 
jedynym celem życzeń jej ojca. Gdy Robert doszedł 
la t  ośmnastu, stryj, tak ze względów jego przyszłej 
karjery, jak  niemniej z uwagi, że wiek córki i s io 
strzeńca nie pozwalały jeszcze myśleć o połączeniu 
młodej pary, wysłał Roberta do zakładów, które p o 
siadał w San-Domingo. Rozłączenie było okropnym 
dla nich ciosem; cierpienia te jednak słodziła dozwo
lona młodym kochankom korrespondencja. W czasie 
pobytu swego w San Domingo, Robert zawsze wierny 
swej narzeczonej, spotkał w towarzystwie miejscowem 
młodą Kreolkę, cudnej piękności i“ niemniej zalotną, 
a co gorsz, zepsutego już serca, któraświadoma-z obo- 
wiązań Roberta względem Betsy, obrała sobie to dwo
je  niewinnych istot, za cel płochej igraszki. Pom ija
jąc  szereg niecnych zachodów tej pustej i niegodzi
wej zalotnicy, która z resztą żaduego wrażenia na 
sercu Roberta wywrzeć nie zdołała, powiemy tylko, 
że przewrótna Kreolka potrafiła nagromadzić tyle po
zorów, i usnuć tak  rozległą sieć intryg, że wkrótce 
fałszywa wieść o niewierności Roberta, a nawet
0 mniemanem połączeniu się jego z piękną Kreolką, 
doszła do Europy. Wieści tej nadawała pozór p raw 
dy i ta okoliczność, że Betsy nie otrzymywała od nieja
kiego czasu listów od swego narzeczonego, i to bar
dzo naturalnie, bo listy te przejmowała niecna intry- 
gantka. Przyjaciółka więc Betsy, córka Pastora, uważała 
za rzecz stosowną uprzedzić biedną dziewczynę o po
łożeniu rzeczy. Zwierzenie to nastąpiło wieczorem; 
Betsy słuchała z osłupieniem całego opowiadauia,
1 rzekłszy spokojnym na pozór głosem: „To wszystko 
jes t  okropne... ale w tem słowa prawdy niema“! udała 
się na spoczynek, uściskawszy i ojca i przyjaciółkę 
swoję. Co się w nocy stało, niewiadomo; dość że nad 
ranein znaleziono Betsy w ogrodzie, ua ławeczce, na 
której w dzieciństwie z Robertem się bawiła, z wyra
zem niewypowiedzianej w oczach apatji, k tóra wszyst
kim jej ruchom się udzieliła, Betsy nie była zdolną 
słowa przemówić, i widocznie okazała się pozbawioną 
wszelkich władz umysłowych. Trzy miesiące ubiegło, 
i żadna zmiana w położeniu Betsy nie zaszła; gdy 
pewnego dnia zawija okręt do portu Liwerpool, i Ro
bert, do którego już nie raczono nawet pisać od d a 
wnego czasu, chyłkiem w godzinie porannej zdąża do 
domu wuja, pragnąc powziąć przedwstępną przynaj
mniej wiadomość o tak niepojętem względem siebie 
postępowaniu. Przeszedłszy przez sień główną, staje 
w ogrodzie, i na widok Betsy, siedzącej na ławeczce, 
słuchając tylko głosu serca, rzuca się na kolana 
przed ubóstwianą kochanką, która więcej obojętnem 
niż strwożonem spojrzeniem, odpowiedziała tylko na 
wybuch jego uczucia. Serce się nie myli: Robert od 
razu pojął całe nieszczęście, jakie uad nim zawisło. 
Słowa nie wyrzekłszy, z rozpaczą w sercu, udał się do 
wuja, który z razu przyjął go przekleństwem. Wkrótce

jednak nastąpiły wzajemne objaśnienia, przyczem n a 
deszły lekarz oświadczył, że ostatnia nadzieja dla bie
dnej Betsy polega na wrażeniach, jakieby na niej 
widok i głos Roberta sprawić jeszcze mogły. Posta
nowiono czekać do wieczora, i za powrotem lekarza 
w oświetlonym silnie pokoju, przyległym salonowi! 
w którym Betsy spędzała wieczory, kazano się za trzy
mać Robertowi i czekać na stosowną chwilę. Gdv już 
wszyscy, przyjętym od trzech miesięcy zwyczajem 
zasiedli w około stołu, ozwał się, na rozkaz lekarza, 
głos Roberta, z razu zwolna, a potem silniej przywo- 
łujący młodą dziewczynę: „ Bet*y*\~  Dziewczę jakby 
się wzdrygnęło, ale następnie coraz więcej zwracało 
uwagę w stronę, zkąd głos pochodził, czego niczem 
i nigdy zgoła przez ciąg trzech przeszło miesięcy ua 
niej wjmorłz nie można bjło. Za trzeciem wezwaniem 
Belsy powstała, a lekarz drzwi przjległego pokoju 
otworzył. Belsy zachwiała się, i padła w obięcia nad- 
biegłego kochanka. Krótko trwało omdlenie, a w chwi
li ocknienia, rzęsiste łzy potoczyły się po bladych l i
cach dziewczyny, która, jakby odrodzona, zwracała 
oczy ku kochankowi, ku ojcu, i ku obecnej także córce 
Pastora. Betsy, zdaniem lekarzy, była ocaloną; ale 
niestety, Robert, na którego nie zwracano w ciągu tej 
sceny, żadnej uwagi, usiadłszy na przyległym fotelu, 
przeszedł w ten sam stan odrętwienia, z jakiego B et
sy przed chwilą wyrwaną została. Rok już upłynął od 
owfgo czasu, a żadna zmiana w jego położeniu nie 
zaszła! Straszny to i dziwny, chociaż niewychodzący 
z grauic prawdopodobieństwa, dramat. Betsy, wierna 
swym ślubom, jest do dziś dnia opiekunką i opa
trznością nieszczęśliwego kuzyna, który jej tylko ro z 
kazom z zupełnem poddaniem się, ale bez śladu m i
łości, ulega. Jakaż to straszna nauka dla tych, którzy 
czyniąc sobie igraszkę z najświętszych uczuć dw ojga  
istot, uczciwą i świętą miłością związanych, zapomi
nają o tem, że niekiedy plochość ich próżności, 
w skutkach ze zbrodnią się równa.

W lndom ońri liiterMckie.
k a to llek l,  N r 32, wyszedł z druku i za 

wiera: Konfcrencjoniści francuzcy (ciąg dalszy); Roczniki roz- 
krzewiania wiary (ciąg dalszy); Przesilenie wiary (dokończ.) 
Korrespondencja; Kronika.

P a m ię tn ik  naukow y, Tom 5, wyszedł z dru 
ku i zawiera: Historja: Rzut oka na dzieje Bułgarskie, przez 
J . Papłońskiego, Prof. Szkoły Głównej; Podróże: Stany Zje
dnoczone w r. 1861 , przez Fischa, tłómaczenio Emilji Leja; 
N atan mędrzec, dram at Lessinga, tłómaczenie Z. Komarni- 
ckiego (ciąg dalszy); Krytyka: Pogląd na perjodyczne piśmien
nictwo: Przegląd tygodniowy życia społecznego, Kurjery: W a
rszawski, Codzienny i Świąteczny, Gazety: W arszawska, i Pol
ska, (ciąg dalszy); Filozofja medycyny, przez Dra E. Aubera; 
O tłumaczeniu w ogólności, a mianowicie poetów starożytnych, 
(Ocenienie trzech tłumaczeń Illiady Homera na język Polski, 
przez F. S. Dmochowskiego); Urywki naukowe: O wapieniu 
formacji permskiej w Kajetanowie, pomiędzy Kielcami a Su
chedniowem przez Z; Najnowsze odkrycia i wynalazki, ze
brane przez Dra Wojnarowskiego, (O rzeczach niepotrze
bnych jednak użytecznych).

Nakładem i drukiem Ś  Oi*v<*lbruiiila, Księgarza i Ty- 
pografi przy ulicy Bednarskiej Nr 396b, obok Towarz. Dobr. 
wyszedł 2»6  zeszyt Eneykl» |ietl i l  | ion szrr lii ir f ,  
zawierający między innemi następujące artykuły: Słowiańska 
religja (dalszy ciąg); Słowiańskie starożytności, Słowieńcy, 
Słuck, Smak, Śmigielska Józefa, Śmigielski Adam, Smiglecki 
Marcin, Smoguleccy: M iciej i Mikołaj, Smok, Smokiew, Smo- 
kowski,.W incenty, Smoleński, Smoleńska Gubernja, Smotrye-
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cy: Harasim Erazm  i Melecjusz, Smuglewiczowie: Łukasz 
Franciszek, Antoni i Lucjan, Smyczek, Snarski Stanisław, 
Śniadecki Jan  i Jędrzej, Śnieć, Snycerstwo, Sobiescy: Jakób 
Marek, Sobolewski Ignacy hrabia, Sobolewski Ludwik, Soko- 
ry, Socjalizm, Socyn, Socyaianizm, Soczewka, Soczyński K a
rol, Doktór Soda i. t. t. d. Cena zeszytu kop. 35, za granica
mi Królestwa 37’/ ,  na poczcie kop 40.

R a z e t y  K o l n i c z e J ,  Nr 33, wyszedł z druku i zawie
ra: Odchody ciekłe i znaczenie ich w gospodarstwie rolne u  
przez Alexandra Trylskiego; Kronika rolnicza zagraniczna 
(ciąg dalszy), przez Juljusza Au; Jeszcze o grochu olbrzy
mim, przez Jana z Ojrzyczy; O rassach koni ( z ryciną), przez 
A. K. Stelmasiewicza; O gospodarstwie w Gub. Lubelskiej 
(ciąg dalszy), przez W. Szafrańskiego; Korrespondencje go
spodarskie; Z okręgu Lelowskiego, przez Faustyna Swider
skiego; W odcinku: Pisma specjalne polskie (ciąg dalszy), 
przez Alexandra Makowieckiego.

T y g o d n i k a  H Ió il  Nr 33, wyszedł z druku i zawiera: 
Bnsznemi (ciąg dalszy); Żniwo, wiersz Marji Okołowej; Kor- 
respondencja; Rapsod; O szkołach dla małych dzieci; Ocze
kiwanie wiersz przez Stanczykiewicz; O ubiorach; Korre- 
spondencja z Paryża przez S. D. Rozmaitości;. Kwiaty i Owo
ce (dalszy ciąg); Opis ryciny; W  dodatku ustęp z życia Byro
na  Barda Albionu (dokończenie); Wspomnienie z życia Cer- 
vantesa; Do tego dołączona P aryzk a  rycina kolorowana. Są 
do nabycia kompleta Tygodnika Mód, złożone z numerów, 
w których mieści się powieść: Pam iętniki młodej mężatki tłu 
maczone przez J. Belejowską; i z pamiętników Jan a  Bugaja 
z końca wieku XVII. Dostać je  można w Redakcji i w księ
garniach znaczniejszych w W arszawie po rs. i .  za cały kom
plet. Przesyłający pieniądze do Redakcji przesyłkę odbierze 
kosztem Redakcji.

tlpiekun domowy, Nr 34, wyszedł z druku i zawie
ra: P iotr Skarga, przez Stanisława Nowińskiego (z portretem); 
Siejba i żniwo, wiersz, przez Jana  Prusinowskiego; Podróż 
»a Wschód, przez Jana  z Ojrzycy (ciąg dalszy, z dwiema ry
cinami); Kiszporg, przez Zygmunta Gawareckiego (z drzewo
rytem); Złodziejski portret, powiastka, napisał Wołody Ski
ba (ciąg dalszy); Cholera; Rzeczy domowego użytku; Tucze
nie raków, przez Józefa Gluzińskibgo; Prosty sposób wygu
biania szczurów; Prawdziwy Angielski Szuwax; Rozmaitości; 
Myśli i zdania.

— T ygod n ik  I llm tr e w a iiy , N er 361, wyszedł 
* druku i zaw iera: Niestałość (poezja) z drzeworytem; 
Kronika tygodniowa; Sprostowanie; Przegląd polityki zagra
nicznej; Śmierć Stańczyka (Fantazja); W idok ogólny K rze
mieńca (drzeworyt); Hygiena popularno-malownicza (z 7 drze
worytami) dokończenie; Najnowsze odkrycia, wynalazki i spo- 
trzeżenia naukowe (dokończenie); Szkice i typy W arszaw
skie (z drzeworytem;) Szachy; Rebus; Kwestje społeczne; 
Korrespondencja Tygodnika IUustrowanego; Po ślubie (po
wieść), dalszy ciąg. ’

Węilrowiee, Nr 190, z dnia 23g0, Sierpnia, wyszedł 
z druku i zawiera: Torpedo i doświadczenia w Anglji z nim 
Robione (z drzewo/ytem); Wschodnie wybrzeża morza Adrja- 
fyckiego (dokoń. z drzew.); E kstrak t mięsny Liebiga (drze
worytem); Tytoń'(dokończenie); Kronika Zagraniczna. Ce- 
żaryna; przez Alexandra Dumasa syna (dalszy ciąg); Maszy- 
a zastępująca ręczną robotę na drutach (z drzerworytem)- 

f enn (z drzeworytem).
Gazeta Leknraka, Nr 8, wyszła z druku i zawie- 

' a - Zapalenie między zrazikowe wątroby połączone z nie- 
i i J ,  n  kiszek i zapaleniem opłucnej (Hepatitis
'nterstitialis, Catarrhus bronchialis et Pleuritis); Obserwo
wane na klinice terapeutycznej Prof. Chałubińskiego- Przy- 

i  r,do  Kazuistyki nowotworów gałki ocznej, (dokończ 1 
budał Prof. Brodowski; Postrzeżenie dotyczące nauki 0 z a 
śn ięc iu  pochwy macicznej, napisał Dr, L. A. Neugebauer- 
*y uszkodzenie i śmierć wynikły z pobicia, czy ze spa- 
bięcm z drabiny. Redakcja L. Grabowskiego; Część sta- 
jStyczns; Wiadomości bieżące.
3 k ł*dr  księgarni Heleny Nowoleckiej i Spółki, przy 
uiicy K ra k o w sk ie  Przedmieście, w prost ko lu m n y  Z ygm un-

; t o  rlrt n a h t r a in _____________________n . • i , •'O* , u u

^ 'w W»LSZły- iS -% d°B n a -yci.4 we wszystkich księgarniach 
Warszawie i na Prowincji następujące szkolne książki:

Szpaderski Ks. J . Katechizm, czyli nauka religji katoli
ckiej dla młodzieży polskiej. Cena kop. 30. (złp. 2 ). Szpa
derski Ks. J. Mały katechizm dla młodzieży katolickiej, 
szkół początkowych. Cena kop 7%, (groszy 15). Szpader
ski Ks. J. Toż samo, z dodaniem Historji Świętej starego 
i nowego testam entu. Cena kop 10 . (groszy 2 0 ). W agner 
J. B. Krótkie wiadomości z Dziejów Polskich, ozdpbione 
45 wizerunkami Królów, Książąt Polskich i sławnych H et
manów, wydanie drugie. Cena kop. 75. (złp. 5). Wiślicki 
A. W ykład Geografji powszechnej podług zasad K arola Rit- 
tera, ułożony do użytku szkolnego, na wzór dzieł Prof. 
W ilhelma Piitza i Teodora Schachta. Cena kop. 6 0 . (złp. 4) 
Wiślicki A. Kurs niższy Geografji powszechnej, podług za
sad Karola R ittera, na wzór dzieł Prof. W ilhelma Putza 
i Teodora Schachta, zastosowany do użytku szkolnego na 
klassę I i ligą: kop. 40. (złp. 2 groszy 20).

— Xięgarnia i Skład M aterjałów Piśmiennych 6 u t -  
w e i n a ,  w pałacu Hr: Krasińskich, naprzeciw Szkoły Głó
wnej, przy ulicy Krakow:-Przedmieście Ner 410, poleca się 
Szanownej Publiczności przy nadchodzącym kursie Szkolnym 
doborem wszelkim potrzebnych xiążek, kajetów, stalek, rajs- 
b re tów i t. p , co sprzedaje po niepraktykowanych do;ąd cenach, 
jak  np. papieru w najmniejszej nawet ilości, po cenie fabry
cznej, kajet z cciu arkuszy papieru, przy najgrubszej nawet 
kalligrafji nieprzebijającego kop. 3, i w tym stosunku wszel
k ie inne kajeta glansowane, linjowane, kratkowane i t. p.; 
tuzin wyborowych stalówek co z dwudziestu kilku gatunków 
może być wybierany, nie drożej jak  kop. 5, i tak wszelkie 
inne materjały piśmienne po ja k  najuiższych cenach. P ro 
szę tylko przyjść i przekonać się, a  spodziewam się, że k a 
żdy chętnie stale się mego handlu trzymać będzie. — N a
kładem powyższej xięgarni wyszedł , Słownik Rusko-Polski“, 
Amszejewicza, ułatw iający do zrozumienia z wszelkiemi za
gadnieniami powszechnie teraz używanej Chrystomatji R u
skiej Paulsona; każdy wyraz je s t akcentowany; cena ko
piejek 25.

Świeżo sprowadzone z Zagranicy:
ArtyFicynlne Ząbki sztuczne; przytem Specy
fiki roślinne,wyleeznjąee szybko ino dłu
gie lata wszelkie cierpienia zębósw, nawet
najbardziej popsutych, bez ich wyrywania. N«jnowszy 
sposób uleczenia słabości uszu i głuchoty, 
oraz Amour, pomocne szczególniej do upiększenia każdej 
płci i w każdym wieku; Palczyki do czyszczenia 
zębów, są do nabycia za cenę bardzo Względną, u J .  
Neuman, Dentysty Paryzkiego, obecnie mieszkającego na 
Krakowskiem-Przedmieściu N r 57 (nowy), w domie z figurą 
M atki Bozkiej, i także wprost figury N. Panny; w godzinach 
do I2ej z rana, i od 3ej do 5ej z południa, gdźle za
raz o skutkach niezawodnych, każdy się 
przekona na praktyce, od 3 0 s tu  lat renomo 
awancj w Europie. (Nr 11,463).

Przyjechali do Warszawy:
Grodzicki Wład: Ob: z Włocławka; Korzeniowski Hipolit 

D oktor z Siennicy; Laskowski Felix Ob: z Janowic; Skarzyń- 
ski Alexy Ob: z Kutna; Zalewski Winc: Ob: z Gluchówka.

Wyjechali: Bielicki P io tr Ob: do Drążgowa; Podczaski 
Edward Ob: do Radomia; WyczałkowskiKaz: Ob: de Kałuszyna.

Przyjechali z Zagranicy: Dietrich Emil Kupiec 
z Torunia; Rother Franz Kupiec z Gretz

Są do sprzedanią:

Meble Mahoniowe,
v  jakoto: Kozeta, 2 lofcele, 6 K rzeseł i Stół przed
Kozetę, pokryte solferyna adamaszkiem wełnianem, naj- 
swieższem fasonem, szabowane. Wiadomość przy ulicy F re 
ta  Nr 258, wprost cukierni Glogiera na 2iem piętrze od 
frontu. (13,582). *

PLAC o trzech frontach,
w korzystnom położeniu i znacznej rozległości, je s t do 
sprzedania z wolnej ręki, bez pośrednictwa osób trzecich. 
Y\ ladomosć u właściciela domu, przy ulicy Żurawiej, pod 
N r 1626/7. (13,581).
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Ostatnie Wiadomości.
Po zawarciu pokoju między dwoma wielkiemi Mo- 

carstwumi Niemieckiemi, lada dzień spodziewać się 
można ogłoszenia szczegółowych jego warunków, 
i trwałego na przyszłość przymierza.— Co się tyczy 
porozumienia Austrji z Włochami, to, przynajmniej 
pod względem zasady, w Paryżu już uregulowane zo
stało i chodzi tylko o określenie części długu publi
cznego, jaki Włosi przyjąć na siebie mają. — Podług 
korrespondencji z Włoch, stan zdrowia Garibaldego 
znacznie się polepszył, i to go skłoniło do pozostania 
jeszcze na swem stanowisku.— Wypadki na Kandji, 
obok ogólnego wzburzenia Grecji, zdają się przybie
rać coraz ważniejszy charakter. — Korrespondencje 
z Mexyku, ciągle w jak najgorszem świetle przedsta
wiają położenie nowego Cesarstwa, i zapowiadają na
der blizki jego upadek. — Wiedeńska Patrie z 24go 
sądzi, ze Belcredi wkrótce poda się do dymisji, i że 
Węgrzy krok ten powitają z radością. — Fremdenblatl 
twierdzi, że wnet po zawarciu pokoju kwestje konsty
tucyjne mają być uregulowane w duchu dualizmu. 
Manifest Cesarski ma nadać Węgrom Ministerstwo 
odpowiedzialne, z ograniczoną władzą, co do zasady 
jedności Państwa, a Cesarz corocznie będzie kilka 
miesięcy rezydował wBudzie.—Dresdner-Jour'. z 25go 
ogłasza, iż Rząd krajowy poszukuje 7,000 robotników, 
gdyż Prussacy nakazali dalszą fortyfikację Drezna. 
Roboty rozpocząć się mają 30go Września.

(Nordd: All:-Ztg, Schl:-Ztg.)
Depesze Telegraficzne.

Berlin, 24 Sierpnia. —„Nordd. Allg. Ztg.“ zapewnia, 
że trak ta t celny z 16go Maja 1865 roku, oraz łączne 
z nim umowy, będą istniały nadal względem rządów, 
któro toczyły wojnę z Prussami, z zastrzeżeniem sze
ściomiesięcznego terminu do wypowiedzenia. Pozo- 
Btanie Saxonji w związku celnym, zapewnione być ma 
wtedy tylko, jeśli nie będzie odmawiała słusznym i 
koniecznym wymaganiom Pruss.

Wiedeń, 25 Sierpnia.—Traktat Austrjacko-Prusski 
obejmuje 14 paragrafów. „Frem denblatt“ pisze: 
w kwestji konstytucji zasada dualizmu odniesie prze
wagę.—Wczoraj Xiążę Alexander Hesski, po posłucha
niu u Cesarza, wyjechał do Sztutgardu.

Berlin, 25 Sierpn.—„Staatsanzeiger“ naganiaener- 
gicznie artykuł „Kreuz Ztg.“, dotyczący Włoch, 
a potępiający słuszne ich dążenia ku zjednoczeniu.— 
Król przyjmował dziś po południu deputację adresową 
Izby Deputowanych, ze szczerą otwartością odpo
wiedział łaskawie na wszystkie punkta adresu.—Izba 
Deputowanych przyjęła dziś wszystkie punkta pro
pozycji rządowej w przedmiocie powiększenia kapita
łu bankowego.—Z Paryża przybyli tu: Dyrektor han
dlu Ozenne, i Dyrektor wydziału podatków Barbier.

Lipsk, 26go Sierpnia. — Zgromadzenie krajowe 
stronnictwa liberalno-narodowego, uchwaliło rezolu
cję, że Niemiecko Sasskie interpssa najlepiej zabez- 
pieczoneby zostały przez wcielenie Saxonji do Pruss, 
a jeśli to jest uiemożebne, to przynajmniej przez od
stąpienie zwierzchnictwa militarnego i dyplomacji 
Prussom, a prawodawstwa i administracji ogólnych 
interessów organom Związku.

Florencja, 2bgo Sierpnia. „Nazionę1 ‘ donosi, że 
Menabrea domaga się zwrotu wszystkich zabranych 
świeżo przez Austrję z Wenecji kosztowności, wraz 
z kotoną żelazną. — „Nazione-* oddaje sprawiedliwość 
pojednawczemu duchowi pełnomocników Austriackich

Pierwszy transport IIIVIM^KO.V W e- 
K l e r s k i c h  otrzymał Skład Win i D elikate
sów \  B o c ą u e t ,  w Gmachu Teatralnym, da
wniej Hohr. (13,635). ’

Winogrona W ęgierskie
zupełnio słodkie, już nadeszły do Handlu 
Ant: S tęp k ow sk iego . ( 13, 637).

ŚLEDZIE POCZTOWE,
P ® * ° w ó w ,  nadzwyczaj tłu ste , nad-

™ “ 9)iDelikate8ÓW  Antoniego

“  t K A I K  W1KLKI.
Dziś, Monte-Chnsto. (Balet pierwszy raz).— Jutro, 

Orfeusz (2gi akt). — Pafnucy i  Narcyz. — Wesele 
w Ojcowie.

W YSTAW A I'AYTUW  Loterji W a m : Tow: Dóbr: 
codziennie b e z p ł a t n i e  od godz: l i  ej rano do 7 ej wieczo- 
rem w (imachu Resursy Obywatelskiei.

W YSTAW A Zachęty S ztuk  P ięk n y ch , co
dziennie w Hotelu Europejskim.

MOLLYA s z w a j c a r s k a . -  Dziś i codziennie 
Wielki KONCBRT B. Bilsego. W Środy i Soboty Symfonie. 
Początek o godz: 6.

A.PPO TEATR. — Dziś i codziennie W ielkie P rzed
stawienie na Placu Ujazdowskim. Ju tro  ostatnie wystąpienie 
sławnego komika na fortepjanie P. Maxa Reich mana.

ELDORADO. — Codziennie o godz: Sej popołudniu. 
Orkiestra. Towarzystwo Śpiewaków Paryzkich o godz: 7% .— 
Ju tro  między innemi śpiewami PP: Goosz i Victor wykonają: 
L a  leęon d’amour. Le vin a 4 sous. L ’anglais et le gamin de 
Paris. L ’Ecuyer du cirque. Le gestes de Paris.

Dziś Wielkie Przedstawienie P o g r o m e y  k  w  ó  w  
P. Kreutzberga.

W R P H E Y J M , przy ulicy Miodowej.— Dziś i codziennie

K URS GIEŁDY W A R SZA W SK IEJ.
Dnia 27 Sierpnia 1866 roku.

Monety i Pnplery :
Pół imperjały rossyjskie rs 6 k. 60 . 
D u k a t y  holenderskie rs. 3 k. 80. 
Obligi skarbowe 100 rs., (oprócz kup:) 
Listy zast: 3 okresu, L s , za rs. 100, 
Listy zast: 3 okresu, II. s., za rs. 100 , 
Listy likwidacyjne, za rs. 100 . .
Nowa Ros: pożyczka prem: z r. 1865, 

„ • „ „ z r. 1866,
Bilety Banku Cesarstwa . . . .  
Akcje Drogi żel: W ar:-W ied: za szt:, 
Akcje Drogi żel: Warsz:-Bydgoskiej, 
Akcje Głów: Tow: Ros: Dróg żelazn:, 
Akcje Drogi żelaznej W arsż:-Teres:, 
Akcje Fabryczno-Lodzkie . . .

Żądano |  Płacono
Ruble i Kopiejki sr:
84
85 
83 
6 6

110
107
64 
75
65 

125
91

50
50
2 5
67
50

50
75

85
83

106

64

91

50

Wartość kuponu bież: od Listów zas: od rs. 100, rs. — k. 72% 
Od Listów iikwidacyjuych rs. — k. 9G%.

t l e n y  T a r g o w e  W a r o ż a w a k l e .  — Dnia 24 Sierp: 
płacono : Za korzec pszenicy od rs. 4 k. *0 do r 3. 6 kop. 50; 
żyta od rs. 3 k. 82%  do rs. 4 I 3 0 : owsa od rś. 2 k. 10 do rs. 
2 kop 25; gryki od rs. — kop 
1 k. 20 do rs. 1 k. 42%.

O k o w i t y  próby 10, płaci 
rs. 3 k. 26% do rs. 3 k. (4% ; zs 
k. 12%.

■ do rs. — k. ■—; kartofli od rs.

o dnia 22 Sierp:, za wiadro od 
garniec od rs. 1 k. 6 '/, do rs. 1

W  D rukarni K urjera W arszawskiego.-— Za pozwoleniem Censnry p  ądowei.


